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NA SZLAKACH 


Wiersz nagrodzony 
w wakacyjnym 
konkursie poetyckim 


Często się zastanawiam 
kim jestem? 
Może orłem żeglującym 
w przestworzach 
lub motylem? 
Czasem jestem pszczołą 
która zbiera nektar 
z kwiatów 
mądrości. 
Innym razem staję się 
słowikiem 
śpiewającym trele radości, 
A może muszką, która 
usiadła 
na tęczy? 
Żyję w kroplach deszczu 
4 w promieniach słońca, 
zawsze jestem inna, 
bo umierają we mnie 
jedne myśli i uczucia, 
a na ich miejsce rodzą się 
nowe. 
Więc kim ja jestem? 
Dzieckiem. 
Kasia Iwańczyk 
Krasnystaw 
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LIDERZY SZKOLNEGO BOISKA 


| POLSKIEGO SAFAR. 


PASJONAT 


Pan Janusz Bielawski (na zdjęciu) 
znany jest nie tylko w województwie 
białostockim. Trenowane przez nie- 
go  „Sokoliki'* Sokółka odnosiły 
przecież wiele sukcesów również w 
zawodach centralnych i międzynaro- 
dowych. Świetni latem piłkarze byli 
równie dobrzy podczas zimy i wojo- 
wali w „Złotym Krążku”. Prawie za- 
wsze zaliczani byli (i są) do krajo- 
wej czołówki, a po ukończeniu 
„podstawówki” nie rozstali się z 
łyżwami i śmigają po torach War- 
szawy, Zakopanego, Tomaszowa... 

Ten doskonały pedagog pracuje 
od dwóch lat w ZW SZS w Białym- 
stoku. Jego pasją nadal jest piłka 
nożna | „ZK*. Organizuje więc 
przeróżne imprezy nie tylko na 
szczeblu wojewódzkim. Ale nie roz- 
stał się z młodzieżą. Szkoli biało- 
stockich piłkarzy i łyżwiarzy. Efekty 
są coraz bardziej widoczne; stolica 
regionu przestaje przegrywać z... 
Sokółką, a zwłaszcza z tamtejszymi 
szkołami nr 1 i 3. Ta rywalizacja 
wychodzi na dobre obu stronom, z 
czego najbardziej zadowolony jest 
pan Bielawski. Jako działaczowi 
SZS zależy mu, aby na „jego'” tere- 
nie były mocne zespoły. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


Dla pracujących kobiet! 


(PAP). Kierowanie domem za pomocą 
telefonu już w przyszłym roku będzie 
wprowadzone w Singapurze, Pani domu 
będzie mogła przez telefon — przed 
wyjściem z pracy — włączyć kuchenkę, 
aby podgrzać wcześniej przygotowany 
obiad, włączyć system klimatyzacyjny, 
który automatycznie będzie chłodził lub 
podgrzewał pomieszczenia. Telefonicz- 


nie będzie można również wyłączyć te- 
lewizory i radia w porze, w której dzieci 
powinny iść spać, a nawet pogasić 
światła, aby zaoszczędzić energię. Moż- 
na też wyłączyć zarówno światło, jak i 
gaz, gdy zapomniało się tego zrobić 
przed wyjściem do pracy. Marzenia, 
marzenia... 


Z Waszych listów wynika, że za lilmowy przebój minionych 
Świąt uznaliście dwuczęściowy australijski film „Ostatnia gra- 
nica” w reż. Simona Wincera. Przypomni go więc Wam dziś 
„Gwlazdozbiór”, w którym króluje oczywiście Linda Evans — 
gwiazda tego filmu. 


Patrz str. 4—5 


Narciarstwo 
przez k 
cały 
rok 


W Japonii za dwa 
lata można będzie 
uprawiać  narciar- 
stwo... halowe. Na 
przedmieściach To- 
kilo zbudowany zo- 
stanie prawdziwy 
stok wewnątrz hali, 
gdzie 50 armatek 
produkować będzie 
sztuczny śnieg. Ma- 
szyny „śniegowe” 
skonstruowano w 
stalowym koncernie 
— Nipon Kokan. 

Na zdjęciu — mi- 
ni-stok zbudowany 
eksperymentalnie 
w Yokohamie. 

Fot. CAF 
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WIE 7 


Zwykły ekran komputerowy jest 
mały i jeśli chcesz zaprezentować 
coś na nim kilku osobom naraz, to 
niestety nie będzie to możliwe, Ek- 


POZNAJEMY 
KOMPUTERY 


ran trzeba oglądać z bliska i już 
czterem osobom trudno jest usiąść 
przed ekranem tak, aby wszystko 
widzieć. Co zrobić, jesli pokaz jest 
dla 30 ludzi? A co się robi, jeśli ma- 
łe przezrocze chce oglądać większa 
grupa? Idea przezroczy została wy- 
korzystana przy konstrukcji dziś 
przedstawianego monitora do kom- 
putera. Nie jest to zwykły monitor: 
jest płaski i przezroczysty. Dzięki 
temu można go położyć na diaskop 
| wyświetlać na ścianie wszystko to, 
co się na nim pokaże. Niech więc 
goście wygodnie usiądą, a ja zapre- 
zentuję im nowy program... 


Repr. M. Włodarski 


Trzeba dać młodym 
pole do działania 


Do czego dążę, co zamierzam osiągnąć w przyszłość 
Gł Dopiero niedawno zdałam sobie sprawę, że do 
osiągnięcia moich zamierzeń potrzebna jest wiedza. 
Przez naukę mogę osiągnąć wszystko, powiedzmy: 
prawie wszystko. Lubię się uczyć, jestem ciekawa świa- 
ta, chcę wiedzieć, co się na nim dzieje, bardzo chcę 
go poznać. Wierzę, że pomogą mi w tym nauczyciele 
i... książki. Chcę zdobyć dobry zawód, ale jeszcze nie 
wiem jaki, gdyż interesuje mnie wszystko. Chcę prze- 
wyższać innych ludzi nie posiadaniem pieniędzy, sta- 
nawiskiem — tylko wiedzą. I nauka w szkole daje mi 
taką możliwość. 

Ja nie znam się na polityce i reformie, ale wiem jed- 
no: jeżeli nie damy młodzieży pola do działania, to nic 
się nie zmieni. Przykładem może być to, że teraz tylu 
młodych ludzi wyjeżdża za granicę. A dlaczego? Nie 
stwarza im się możliwości pokazania swych umiejęt- 
ności, często są one odrzucane! Nie mogą oni zrealizo- 
wać swoich marzeń, postanowień. Myślę, że inni po- 
dzielą moje zdanie. 

Patrycja (lat 13) 


Za tanie — 
bywa za drogie 


Ostatnio dość uważnie oglądam telewizję, słucham 
często radia, czytam gazety. Obserwuję przemiany za- 
chodzące w naszym życiu. Chciałabym podzielić się 
moimi spostrzeżeniami. 

Wszyscy chyba już słyszeli o nowym postanowieniu 
w sprawie podręczników: uczniowie szkół podstawo- 
wych będą je kupować we własnym zakresie. Jest to 
jeden z najgorszych pomysłów, o jakich ostatnio sły- 
szalam. Chodzę od dwóch lat do liceum, więc ktoś 
może powiedzieć, że decyzja ta mnie nie dotyczy. 
Bezpośrednio na pewno nie. Ale przecież przez to, że 
w księgarniach trzeba będzie kupować książki do 
wszystkich rodzajów szkół, kolejki będą oczywiście 
dwa razy dłuższe. W szkołach podręcznikami zajmo- 
wali się wychowawcy i kilka specjalnie do tego celu 
wyznaczonych osób. A teraz? Mamy, które i tak nie 
mają za dużo wolnego czasu, będą stały w jeszcze 
jednej kolejce. 

Są też oczywiście plusy: odciążenie nauczycieli, 
większa (mam nadzieję) dbałość o książki, które będą 
własnością uczniów. Trzeba będzie jednak drukować o 
wiele więcej podręczników, (a papieru brak — odbę- 
dzie się to więc kosztem innych pozycji) i co robić ze 
starymi książkami używanymi dotychczas w szkołach? 

Poza tym uważam, że nie jest prawdą twierdzenie, 
jakoby książki miały być niszczone tylko przez ucz- 
niów. W jakimś procencie na pewno tak, ale w dużej 
mierze jest to też wina samych podręczników. Bezsen- 
sem jest drukowanie książek klejonych. Moja klejona 
łacina (którą naprawdę szanowałam) pod koniec roku 
nie nadawała się już do użycia. 

Chciałabym również zabrać głos w sprawie cen ksią- 
żek. Nie będę mówiła o różnicach w cenach podręcz- 
ników w twardych i miękkich okładkach — problem 
ten był już wiele razy poruszany. Wiadomo też, że 
książki są zatrważająco drogie. Chociaż... nie wszystkie. 
Kupiłam niedawno (jakiś miesiąc temu) dla mojego 
brata „Gramatykę i ortografię” do klasy szóstej. Pod- 
ręcznik ma 112 stron, jest formatu zeszytowego i kosz- 
tuje 39 zł. Tanio, prawda? Lecz czy aby nie za tanio? 
Czy druk takiej książki jest opłacalny (czy był opłacal- 
ny dwa lata temuk Proszę porównać sobie jej cenę z 
ceną zwyklego 100-kartkowego zeszytu. Czy ludzie, 
którzy cenę ustalali, znają hasło: to, co nieopłacalne, 
nie powinno istnieć? Chyba że taki druk się opłaca, je- 
żeli tak — to przepraszam. 

Anna 
Warszawa 


f Nie widzę 
byt optymistycznie! 


emat trafil w SSAK moich roz- 
temat przyszłości. „Przyszłość zależy od 
'— takie zdanie w wypracowaniu klasowym 

ati byłoby przez nauczyciela dopi- 
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SZANSĄ — PRZYSZŁOŚĆ 


Nasze sprawy © Nasze sprawy ©. Na 


ludzi z mojego otoczenia. jestem uczennicą LO, a czę 
sto zastanawiam się, czy warto dalej się uczyćł Prze 
Gież u nas w Polsce żyje w dostatku tylko ten, kto jest 
cwany i potrafi oszukiwać i nie jest ważne, czy skoń 
czył studia, czy szkolę zawodową. Zazwyczaj lepsze 
warunki mają ci drudzy, dlatego też niejeden młody 
człowiek chce skończyć jak najkrócej trwającą szkołę 
aby założyć prywatny warsztat 

Szansą — przyszłośćł Jaką szansę na zdobycie suk- 
cesu, sławy, dobrze płatnej i interesującej pracy ma 
młody człowiekł Wyjazd za granicę? No właśnie, i w 
tym tkwi sęk. Wielu młodych Polaków, którzy przecież 
są przyszłością narodu, wyjechało za granicę. Wszyscy 
wierzą, że tam, gdzieś daleko jest lepiej niż u nas i dla- 
tego każdy, gdy tylko nadarzy się okazja, wyjeżdża w 
poszukiwaniu „lepszej” przyszłości. Gdyby wszyscy wy- 
jechali, nie byłoby kraju, narodu, który istnieje już od 
wielu wieków, mimo rozbiorów i wojen. Dlaczego nasi 
przodkowie tak zaciekle dążyli do uzyskania niepod- 
ległości, nie bacząc na przeszkody? Terażniejsza mło- 
dzież jest inna, wychowana w epoce komputerów i la- 
serów, chce żyć tak, jak wyobraża sobie w marze- 
niach. My młodzi, którzy kiedyś będziemy lekarzami, 
stolarzami, pisarzami, inżynierami, posłami, chcemy, by 
trudy każdego dnia nie szły na marne... 

Moja opinia na ten temat nie jest więc zbyt optymi- 
styczna, ale takie to właśnie myśli zaprzątają mi głowę. 


Aneta z Mrągowa 


Zatrzeć różnice 


Czy stawką jest przyszłość? Tak, bez wątpienia, bo 
przecież co nam pomoże smutna teraźniejszość lub 
przeszłośćł! Owszem, błędy przeszłości uczą nas, jak 
należy ich unikać, a zwycięstwa naszych przodków 
cieszą, ale jednak to za mało. Aby zmienić nasz kraj, 
potrzebne są coraz to nowsze wynalazki, rozsądne po- 
stępowanie ludzi, a to przecież niesie przyszłość. Jed- 
nakże od nas zależy, czy ta przyszłość ma być taka, 
jaką chcemy, czy też jeszcze gorsza od teraźniejszości. 
Jest wiele osób, które uważają, że dobrze jest jak jest, 
oburzają się: „co też tym młodym, tyle mają, a jeszcze 
im mało?” Jednak ja uważam, iż powinniśmy natych- 
miast zmienić nasze życie — po prostu cały kraj. 

Nie można tak żyć jak dotychczas, trzeba się przeła- 
mać i innymi oczyma popatrzeć na Świat. Ja będąc je- 
szcze małym brzdącem (teraz też jeszcze nie jestem 
dorosła) — miałam wytyczony cel i nadal uparcie do 
niego dążę. Nie chcę zostać prezydentem ani zdobyć 
Nagrody Nobla! Nie ja pragnę zostać zwykłą, naj- 
zwyklejszą na świecie nauczycielką i do tego wiejską! 
Pragnę bowiem pracować wśród młodzieży wiejskiej 
(sama pochodzę z małej miejscowości). Pragnę, aby 
nie było więcej takich „Antków” lub „Janków ”, którzy 
z braku warunków marnowali swe talenty! Zacznijmy 
wreszcie zacierać tę granicę miasto-wieś, jesteśmy 
jednym społeczeństwem, żyjemy w tym samym kraju, 
więc po co ta granica? Ja odmiennie od Edyty Gepert, 
która Śpiewa: „,... Ja się nie skarżę na swój los, choć 
wiem, jak będzie jutro rano." pragnę wykrzyczeć 
wszystkie krzywdy, jakie dzieją się dzieciom wiejskim. 
Problem ten głęboko utkwił mi w głowie, gdyż jest mi 
szczególnie bliski... Myślę, że jednym z najważniejszych 
zadań przyszłości jest właśnie sprawa wieś-miasto. Te- 
go nikt nie zrozumie, kto nie wczuł się w dolę takiego 
wiejskiego dziecka, które dzień w dzień słyszy pokwiki- 
wanie prosiąt domagających się karmy lub ryczenie 
krów, pragnących wydojenia. 

Aneta Górka (lat 14) 


Mnie głowę zaprząta 
szkoła 


Nauczyciele — to temat, który wszystkim uczniom 
zaprząta głowę. Dlaczego liczy się tylko ich zdanie? 
Rzadko pytają nas, co na dany temat sądzimy. Prze- 
cież codziennie się z nimi stykamy, a mimo to często 
nie potrafią nas zrozumieć. Dlaczego? Przychodzimy 
do szkoły głównie po to, by spotkać się z przyjaciółmi, 
porozmawiać na różne tematy. Dopiero na końcu jest 
nauka. Dlaczego tak jest — stawiamy sobie te pytania. 

Nauczyciele często przychodzą na lekcję w złym 
humorze, są zmęczeni i znudzeni. Udziela się to także 
całej klasie. Uczniowie przestają uważać, gadają. W ta- 
kich sytuacjach obwinia się uczniów. Sypią się uwagi, 
dwóje. Dlaczego nauczyciele nie potrafią postawić się 
w naszej sytuacji — w sytuacji uczniów? Przecież i oni 
kiedyś chodzili do szkoły, siedzieli w ławkach, uczyli 
ję. „Kiedyś młodzież była inna" — ktoś powie — 
ała nauczyciela, słuchała go”. No tak, ale wte- 
iczyciele byli inni! Potrafili zachęcić do nauki, 
/ młodzieży, czuli w sobie powołanie 
się młodzież, ale wraz z nią 


$4 co prawda, jeszcze pedagodzy, którzy wę re 
zmienili, którzy potrafią uczyć, wciągnąć w naukę, ro- 
zurrieją nas. Takich nauczycek szanuje sę, me zapo 
mina, oni nie muszą narzekać na przeszkadzających 
Ale w większości jest to stare pokolenie. Dzeejs na 
uczyciede rzadko potrafią doceróć wysłki uczniów 
rzadko rozumieją ich klopoty. Przychodzą do szkoły 
aby odpracować swoje, zarobić; nauka jest i dla nich 
na ostatnim miejscu, Czy nie można tego zmierśćł 
Czy nauczyciełe i uczniowie nie mogóły zacząć 
współpracować? Gdyby nauczyciele przyjmowak swoją 
pracę na wesało, pogodnie, to czy i uczniowie nie Czu- 
liby się lepiej na lekcji, czy nie darzykby nauczyciela 
swoim zaułaniemł Wiele winy jest także po drorse 
uczniów — dlatego, że dzisiejsi uczniowie są odważ- 
niejsi, potrafią odpowiedzieć „nie”, bo wytkną błędy 
nauczyciela, bo umieją powiedzieć to bez wzgjędu na 
konsekwencje! 


Dorota 


Już trochę widać! 


Wedlug mnie gospodarka pozbawiona konkurencji 
jest niezdolna do funkcjonowania. jeżeli przedsiębiorca 
ma monopol na produkcję pewnego towaru, nie stara 
się o jego jakość, gdyż wie, że ludzie nie mając wybo- 
ru — muszą go kupić. Natomiast, gdy będzie miał 
konkurenta, będzie starał się, by jego wyrób był dob- 
rze wykonany, estetyczny i by nie posiadał zbyt wygó- 
rowanej ceny. Uważam, że należy zamknąć przedsię- 
biorstwa, które są nierentowne, a pieniądze, którymi są 
dotowane przeznaczyć na inne działy gospodarki np.: 
służbę zdrowia, budownictwo mieszkaniowe, szkolnic- 
two. 

Będąc uczniem szóstej klasy szkoły podstawowej 
myślę, że z czasem Polska stanie się państwem nie 
gorszym niż wysoko uprzemysłowione państwa Europy 
Zachodniej. Z tą nadzieją mam zamiar zdobyć wy- 
kształcenie wyższe i przyczynić się do tego, żeby w 
naszym kraju było lepiej. 

Grzegorz Kopaniarz (12 lat) 
woj. wrocławskie 


Nie bójmy się ludzi 
z inicjatywą 


Od czasu objęcia rządów przez premiera Mieczysła- 
wa F. Rakowskiego coś zaczęło się dziać w Polsce. To 
Cieszy. Widać, że są to ludzie z inicjatywą, którzy już 
do czegoś w życiu doszli, a teraz chcą się poświęcić 
dla dobra ogółu, dla dobra Polski! Zgadzam się całko- 
wicie z panem premierem, który stwierdził, że trzeba 
przestawić naszą gospodarkę z „głowy na nogi”. Do 
obecnej sytuacji w kraju przyczyniły się między innymi 
zła koordynacja rynku, sytuacja płatnicza, ustawo- 
dawstwo, nadmierna liczba przepisów prawnych itp. 

Moim zdaniem najpierw trzeba zreorganizować apa- 
rat prawny, pokonać biurokrację, a także zająć się naj- 
ważniejszym problemem — inflacją, która rośnie z 
dnia na dzień w zastraszającym tempie. Jeśli jej nie za- 
stopujemy, nie wzmocnimy pozycji złotówki, to może 
dojść do tego, co się teraz dzieje na Węgrzech. Dru- 
gim nurtującym mnie problemem jest modernizacja 
przemysłu i ochrona środowiska naturalnego. Posłużę 
się konkretnymi przykładami. Mieszkam we Włocław- 
ku. Jest to typowe przemysłowe miasto. Zakłady, które 
się tu znajdują zatruwają powietrze, ale przede wszyst- 
kim wodę. Powyżej zapory wodnej Wisła wygląda je- 
szcze jako tako, jednak gdy miniemy zaporę, pojawia 
się piana na wodzie — to daje znać o sobie „Celulo- 
za”. Jest to fabryka bardzo stara. Czy nie można by jej 
zmodernizować, założyć filtry, wybudować oczyszcza|- 
nię ścieków? Podobnie jest z innymi zakładami: Dru- 
metem, Kujawską Fabryką Farb i Lakierów, Azotami itd. 
Przecież oczyszczaniu Wisły nie podoła jedna miej- 
ska oczyszczalnia! A kto oczyści powietrze z zanieczy- 
szczeńł Ludzie, przecież my się sami zabijamy! Jak w 
Polsce ma być dobrze, skoro wszystko odkładamy na 
później? Przykładem niech będzie most we Włocławku. 
Trzeba go naprawić, bo już się sypie, ale wszyscy mają 
czas! Doszło już do tego, że nie mogą po nim chodzić 
ludzie. Na co czekają władze miasta? I tak jest na każ- 
dym kroku, widocznie wszyscy wychodzą z założenia, 
że „co się odwlecze, to nie uciecze”. 

Myślę, że Polska powinna rozwijać współpracę z za- 
granicą, szczególnie z państwami kapitalistycznymi. Po- 
trzebne są nam przecież dewizy, aby spłacić długi. Mu- 
simy rozwijać więc eksport. Powinniśmy dać szansę 
napływowi obcego kapitału, powstawaniu spółek z 
ograniczoną odpowiedzialnością, powinniśmy urucho- 
mić zielone światło dla rolnictwa i rzemiosła. Nie mmo- 
żemy bać się ludzi z inicjatywą. Oddajmy trochę ini- 
cjatywy ludziom młodym! Wyjazdy wykształconych 
młodych ludzi za granicę spowodowane są ich sytua- 
cją materialną. Każdy młody człowiek zaczynający do- 
rosle życie chciałby mieć mieszkanie i samochód. Tego 
jednak nie może otrzymać u nas, zresztą wszyscy wy- 
chodzą z założenia, że „na Zachodzie jest lepiej”, Nie 
wszyscy jednak zdają sobie sprawę z konkurencji tam 
panującej. Na Zachodzie rządzi prawo silniejszego i 
sprytniejszego. Toczy się po prostu twarda walka o 
BE wygrywa KIE ae 

czę się w liceum ogólno! ilcąc ragnę ukoń- 
czyć tę szkołę, zdać maturę i śnidować eatację © * 


iśnie nie byli? Mo- 
strony zapomniały, 


Banda skinów urządziła „zadymę'”” w domu 
kultury. Pobito kilka osób, zniszczono sprzęt, 
zdemolowano wnętrze. Polała się krew, posy- 
pało szkło. Oto najkrótsze streszczenie histo- 
rii, która w grudniu ubiegłego roku wydarzyła 
się na Mokotowie w Warszawie. 


Najważniejsze jest to, że dziś, po miesiącu 
PH od feralnego koncertu, od którego wszystko 
| się zaczęło, dom kultury funkcjonuje w miarę 
normalnie. Tak mówią pracownicy. Odbywają 
się zajęcia, imprezy kulturalne. 

A przychodzą na nie bardzo różni młodzi 
ludzie. Jedni marzą wyłącznie o tym, by spo- 
kojnie obejrzeć seans wideo, posłuchać kon- 
certu, pomalować czy pośpiewać, potem zaś 
wrócić do domu, obejrzeć Muppet Show czy 
dobranockę i do łóżeczka spać. 

Przychodzą też inni; ci mają nieco odmien- 
ne pomysły na spędzenie wolnego czasu w 
domu kultury. Lekka draka — byle bez prze- 
sady, bo można wylecieć na zbitą twarz i po- 
| tem albo ma się zakaz wstępu przez dłuższy 
| czas, albo trzeba przepraszać za niewłaściwe 

zachowanie. 
| W dniu, w którym odwiedziłem dom kultury 


toś, kto tamtego dżźdżystego, zi- 

mowego wieczora miałby okazję 
pooglądać z lotu ptaka pewną łąkę nad 
rzeką Węgorapą, ujrzałby wielce osobli- 
wy widok. Oto z trawiastych wertepów 
wystawały popiersia i głowy kilkunastu 
zasłużonych i zapalonych przyrodników. 
Byli wśród nich doktorzy, docenci, inży- 
nierowie nauk leśnych, nadleśniczowie, 
w opinii swych środowisk (a często i 
własnej) znakomici tropiciele, znawcy 
zagadek natury. Znawcy, których jed- 
nak tym razem natura wciągnęła w ha- 
niebną pułapkę... 

Przybyli nad Węgorapę, by z bliska i 
dokładnie przyjrzeć się życiu bobrów 
pod okiem ich badacza — dra Wergi- 
liusza Żurowskiego. Wszak niebawem 
mieli się stać przewodnikami zagranicz 
nych turystów, zainteresowanych polską 
przyrodą. A ci są wymagający. Chcą nie 
tylko zobaczyć bobry, ale też np. gody 
bobrów, bobry podczas pracy, wypo- 
czynku, pieszczot, bobry przy księżycu, 
w deszcz, tego samego bobra w róż- 
nych sytuacjach — itp., itp. 

Bobry drążą podziemne kanały i ro- 
wy. W nie też niebacznie powpadali na- 
si traperzy — jedni po pas, inni aż po 
szyję. Z tej wyprawy wrócili skrajnie 
wyczerpani. Ale ze świadomością, że nie 
będą tego żałować. 


_Odkryć zamiary _ 
s Se rysiać 


Myśl, by powołać organizację prze- 
wodników-traperów, którzy zagranicz- 
nych turystów poprowadzą przez ostę- 
py północno-wschodniej Polski, narodzi- 
ła się_. Nie! Nie było właściwie żadnej 
myśli — od razu była praktyka. 

Turyści z RFN, Anglii, Francji, krajów 


ary 


zk 


YLKO NIENAWIŚĆ 


w którymś z jogo zakamarków znaloziono 
puste butelki po alkoholu I ślady pijatyki, Po 
korytarzu zaś snuło się kilku szosnastolatków 
„po alkoholu", z którymi bozskutocznio stara. 
ła się wojować szatniarka 

Walczyć z tym? Joden z pracowników domu 
kultury zapytany, jak roagują na wizyty podob 
nych gości, odparł: „To stali bywał y, nie o 
płaca się im rozbrabiać. więc chyba nic 
zrobią..." 


nie 


Jeśli jednak „zabiorą sią do roboty”, to po 
czątkowo walczyć z nimi będzie jedynie wspo: 
mniana pani szatniarka, mająca na karku szó 
sty krzyżyk. Być może później przyjdzie jej 
ktoś z pomocą 

Przed wejściem do domu kultury trzech 
chłopaków ubliża sobie najgorszymi z możli 
wych do wyobrażenia słowami. Nietrudno 
zgadnąć, że są podpici. Zaczną się bić? Nie, 
przynajmniej nie tu, bo po ostatniej rozróbie 
ze skinami zwiększono liczbę patroli milicyj- 
nych. 


„te skiny? Krótko ostrzyżeni lub ogoleni do 
gołej skóry. Wysokie buty z czerwonymi sznu- 
rówkami (świetnie nadają się do „glanowa- 


atrakcji dla uczestników safari. Na takich terenach nieraz zalegają 
<j d go 46.; ć * 


kaja 


nia” nieposłusznych | nioprawomyślnych — w 
ich rozumieniu) 
skórzane kurtki 


| wrogość 


wąskie spodnie, zielona lub 


wńciokla nienawiść do wszyst 


klogo, co Inno. Do punków, hippisów, rocker 


sów, alo także | do milicjantów, żolniorzy, har 
corzy. | do normalnie ubranych, zwykłych 
przechodniów, gdy nie chcą pożyczyć stówy 
na piwo lub gdy nie podoba salą Ich twarz, lub 


Qdy przypadkiem staną na drodza 

A już szczególnie nienawidzą ludzi Innych 
ras. „Polska dla Polaków' wrzeszczali na 
koncorcla w domu kultury, gdy, naciągnąwszy 
na głowy czapki:kominiarki, chcieli zlinczować 
znajdującego się na sali Mulata 


„Faszyzm, szowinizm, oto ich 


ulubione słowa 


agrosja 
Tak mówią ci, którzy nie 
klody mają pocha zotknąć sią zo skinami 

„Kledyś, w latach slodomdziosiątych byli gi 
towcy. Bili, kradli, dziargali soblo kropy pod 
oczami, Skiny są jeszcze gorsze od gitow- 
ców" dodają drudzy. 

Wszyscy zaś są zgodni co do jednego: lep- 
sza najtrudniejsza klasówka z matematyki 
lopsza wizyta u największego partacza wśród 
dentystów niż spotkanie z bandą skinów. 

Szczególnie dużo mogą na ten temat po- 
wiedzieć wszyscy ci, którzy owej grudniowej 
soboty znaleźli się na koncercie w domu kul- 


I tych kliku zbirów szalejących z ostrymi jak 
brzytwy kawalarni szkla w dłoniach 


Nikt im nic złego nie zrobił, przez nikogo 
nie zostali sprowokowani. Ot, po prostu — nie 
spodobało im się, więc zaczęli rozróbę, Roz- 
róbę, którą co najmniej jedna osoba niemal. 
przypłaciła życiem. Szkło trzymane przez jed- 


nego z bandytów dosięglo bowiem twarzy. 


A tamci, nia zwracając na nic uwagi 
swojej nietykalności, robili swoje, to znaczy 
niszczyli i bili Pojawili się nie wiadomo 
skąd, Było ich wielu: kilku wewnątrz i reszta 
dookoła budynku. Potem odeszli. Być może 
(każdy wierzy, że nie) wrócą jeszcze kiedyś 
Być może pojawią się w innym, nie znanym 
dziś jeszcze miejscu. | wszystko odbędzie się 
jeszcze raz 


pewni 


Banda bezwzględnych drani, uważających 
że to, co robią, jest najlepszą formą protestu 
przeciwko wszystkiemu, co ich otacza 


Tymczasem ich postępowania nic uspra- 
wiedliwić nie może! Żadne tłumaczenia o roz- 
bitych rodzinach, trudnym dzieciństwie, wred- 
nych nauczycielach, Bandytyzm zawsze bę- 
dzie bandytyzmem 


tury. 


Miejsce dla bandytów jest zaś tylko jedno 


Trudno opisać atmosferę tamtego wieczoru 


» Przez puszczę tropem rysia 
© Łoś — tyłko pod słońce! ( 


wilki 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


Wilki i śnieg na zamówienie 
Głuszec dla Anglika, bocian czarny 


skandynawskich zajeżdżali coraz liczniej 
do naszych wschodnich kniei. A gdy się 
tu znaleźli nieodmiennie kierowano ich 
do czterech ludzi. W Białowieży — do 
dra Czesława Okolowa, znającego naj- 
dzikszą puszczę Polski i Europy jak włas- 
ną kieszeń. Nad Biebrzą — do mgra inż. 


Krzysztofa /Wolframa — znawcy i 
obrońcy nadbiebrzańskich błot lub do 
inż. Edwarda Komendy — nadleśnicze- 


go z tych stron. Na Suwalszczyźnie — 
do mgra Zdzisława Szkierucia, jednego 
z tych konserwatorów przyrody, którym 
biurko w urzędzie nie zasłoniło jej pię- 
kna. Oni to byli pierwszymi, fachowymi 
przewodnikami zagranicznych — tury- 
stów-przyrodników. Z czasem dołączyli 
inni. Postanowili: połączmy siły, tworząc 
jedyną w swoim CRAY instytucję — 
„Safari po polsku”. 


*,. Poszukali patrona. „Orbis* nie za bar- 
dzo się palił. On woli imprezy masowe, 
polowania, a tu zanosiło się na oprowa- 
dzanie małych grup o specyficznych, 
czasem wręcz niepojętych wymaga- 
niach. Czy to się aby opłaci? PTTK wy- 
kazało więcej chęci. Miało też większe 
doświadczenie w szkoleniu przewodni- 
ków-terenowców, 


Ci przyszli tropiciele pozwolili sobie 
narzucić ostry szkoleniowy dryl, Oddali 
się dobrowolnie w ręce najtęższych spe- 
cjalistów. No, i.. bobry, te najsympa- 

; i Pre W rirt 


dla Francuza © Niemiecka grafini kląska niczym słowik! 


tyczniejsze ze zwierząt, na 
najbardziej dały im „popalić”. 

Nie mniej niż bóbr, dał się kursantom 
we znaki pewien dziki kot. Odbywali 
właśnie swą pierwszą białowieską sesję. 
Tropili jelenie-byki. Po drodze trafił się 
trop rysia. Ruszyli za nim i... szli, szli, 
szli. Przemaszerowali całą białowieską 
knieję, by wreszcie przekonać się, że ryś 
zatoczył koło, doprowadzając ich — co 
za szczęście — w ten sam rejon, z któ- 
rego wyruszylil 

Podczas tych szkoleniowych zajęć 
obserwowali jelenie rykowiska, toki 
głuszców. Uczyli się zapalać ogień na 
deszczu. Zrobili spływ jedną z najdzik- 
szych europejskich rzek — Biebrzą. Byli 
nad jednym z najbardziej odludnych i 
ciekawych dla przyrodnika jezior — 
nad jez. Oświn, położonym tuż przy 
północnej granicy z ZSRR. Musieli na- 
uczyć się podchodzić tokujące nad Na- 
rwią i Biebrzą bataliony i dubelty w taki 
sposób, by „nie złamać toków”. 

Na początku, gdy jeszcze dobrze się 
nie znali, towarzyszyło im coś w rodzaju 
tremy i wzajemnej nieufności. nad- 
leśniczy chętnie przyzna się, Że jeszcze” 
nie widział żywego rysia, wilka? Czy 
zoolog chce, by wyszło na jaw, że nie 
potrafi rozróżniać ptasich lęgów? Dopie- 
ro później, przy wieczornych ogniskach 
przyznawali się przed sobą nawzajem, 
że o wielu rzeczach nie mieli dotąd po= 

_jecia. Ale najważniejsze, że wszyscy 
zdali niełatwy egzamin końcowy. 


początku 
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Śnieg specjalnie 


dla Anglików 


Niełatwa jest rola przewodnika-trape- 
ra z „Polskiego Safari”. Musi pokazać 
wilka, który robi wszystko, by się... nie 
pokazać, podprowadzić klienta do żu- 
brów, choć diabli wiedzą, czy akurat 
dziś się pojawią, zrobić udany nocny 
podchód do „grającego” głuszca. No, i 
te zamówienia zagranicznych zapaleń- 
ców — klempa łosia w krajobrazie ba- 
giennym, ale koniecznie pod słońce — 
bo tylko wtedy będą ładne zdjęcia. 
Żubr, ale w... kąpieli piaskowej. Żubrzy- 
ca — ale w trakcie porodu. Czy udało 
się kiedyś zaspokoić te kaprysył Ależ 
tak — słyszę — byli wśród gości tacy, 
co zobaczyli nawet i ten źubrzy poród. 
Chociaż czasem zanosiło się na tragicz- 
ną klapę... 

Kiedy biuro turystyczne z Glasgow 
zgłosiło pierwszą grupę angielską (4 oso- 
by), blady strach padł na przewodników. 
Uczestnicy chcieli bowiem zobaczyć Pu- 
szczę Borecką w śniegu i obejrzeć wilki. 
A tu tymczasem... 

— Kiedy odebrałem ich z lotniska, 
była „czarna stopa” — opowiada polski 
przewodnik grupy. — Ciepło, ani grama 
"śniegu, Gdy dojeżdżałem z nimi do Au- 
gustowa, trochę zaczęło prószyć. Ruszy- 
liśmy więc do Żytkiejm, a wtedy z nie- 
ba zaczął lecieć puchi Po czym zrobił 
się mróz i usypało 40 cm śniegul 

Rano w dniu tropienia dostaję tele- 
fon: Szybko przyjeżdżajcie, są wilkii W 
lesie zastaliśmy już wilcze tropy, znika- 
jące w ofladrowanym* ostępie. Niewiele 
czasu minęło, a nasi goście obejrzeli wil- 
ki całkiem z bliska, a dwóch nawet je 
pięknie sfotografowało! 

Gdy już uradowana angielska ekipa 
sobie pojechała, usiedli nasi przewodni- 
cy przy ogniu. Usiedli i... milczeli. Z nie- 
dowierzania | szczęścia. A potem pytali 
jeden druglego: kiedy to ostatnio wi- 
działeś wilka na wolności? Jeden widział 
8o parę, inny paręnaście lat temu. A_tu - 
w kilka minut i to w. takiej scenerii... 
- Wydawało Im się, że śnią. 

Częściej jednak ani zwierzyna, ani 
pogoda nie wychodzą naprzeciw. Ale 
turyści z Zachodu mają na szczęście 
spore rozeznanie w sprawach przyrodni- 
czych. Rozumieją, że w ciągu dwóch- 

ich pobytu stosowna okazja 
_nle zdarzyć, Raz tylko przytra- 
, pewna francuska grupa zrobi- 
z: ni zobaczyła  oczekiwa- 


Sport 


Anglicy np. chcą spotkania z głusz- 
cem i cietrzewiem, Francuzi z bocianem 


czarnym, Niemcy — z białym. U 
wszystkich obowiązkowy jest żubr, wilk, 
bardzo pożądane — -jarząbek, żuraw, 


kraska. W sumie łatwiej poznać przy- 
rodnicze gusty przyjezdnych traperów 
niż... ich samych, niż odpowiedzieć 


kim są 


ci przybysze 


Przybywają zwykle w grupach zrze- 
szonych w jakichś organizacjach przy- 
rodniczych. Często są to grupy studenc- 
kie. Nierzadko naukowcy. A ludzie biz- 
nesuł Są na pewno, ale się nie afiszują. 
Tym trudniej ich wykryć, że w grupach 
wszyscy mówią sobie po imieniu, za- 
chowują się i ubierają podobnie.. A hie- 
rarchia w takiej grupie opiera się nie na 
statusie społecznym, tylko na wiedzy 
przyrodniczej. 

Przykładem — pewna grafini z RFN, 
76-letnia pani z „kozią bródką” o 
przedziwnym wyglądzie. Do nas przy- 
jeżdżała parokrotnie, ciesząc się w gru- 
pach dużym autorytetem. Dlaczego? Bo 
znała głosy 600 ptaków i umiała je 
świetnie naśladować. | to, a nie tytuł, 
zapewniło jej niezwykłe powodzenie. 

W terenie większość tych przybyszów 
zachowuje się jak w sanktuarium. Nie 
mącą ciszy. Nie śmiecą. Niczego nie ni- 
szczą. Mogą zmoknąć, zziębnąć, zgłod- 
nieć i nie dospać, o ile ułatwi to kon- 
takt z naturą. Ale gdy kończą się pod- 
chody — tropienia, przygody — muszą 
się skończyć także... niewygody. Nie in- 
teresują ich żadne przeciekające kurne 
chaty. Chcą się znaleźć w wygodnym 
hotelu, otworzyć puszkę chłodnej coli, 
kran z ciepłą wodą, wyciągnąć z lodów- 
ki smakołyk... 

Rocznie przyjeżdża ich kilkuset. Daw- 
niej co roku liczba ta rosła, ale po Czar- 
nobylu na jakiś czas przestała wzrastać. 
Teraz znów zjawiają się liczniej. Zna- 
mienne: jadą nie w Tatry, Bieszczady. 
Co im tam góry, skoro u siebie mają 
większe |... lepiej zagospodarowane tu- 
rystycznie. Ciągną na północny wschód, 
kraju, do naszych „Zielonych Płuc”. 
Dlaczego? O tym najlepiej się przeko- 
nać, patrząc jak reagują na widok nad- 
biebrzańskich moczarów. 

Patrzą długo na te bezkresne, dzikie 
równiny | szepcą: wonderfull To, że w 
środku Europy, kilkanaście km od gwar- 
nych osiedli i fabryk ciągną się obszary 
całkiem dzikiej ziemi, wyjątkowo ich 
Urzeka. A przecież my te właśnie dzikie 
błota, kwaśne łąki, trzęsawiska, brzeź- 
niaki do niedawna uważaliśmy wyłącz- 


Sport 


Pole (właściwe nazwisko brzmi 
Edson Arantos do  Nascimonto) 
udzielił wywiadu dla „Jornal da Tar 
do”, z którogo wynika, że zamiorza 
ublogać sią o totol prozydonta Bra 
zylll. „Ludzie tego chcą atwior 
dził nie obawiam się przyjącia 
tej funkcji"+ W awolch wypowie 
dziach znakomity przed laty piłkarz 
nie szczędził słów krytyki pod adro 


som władz awojego kraju 


Król futbolu odwiodza różno kon 


tynenty 
osoblatościami 


spotyka sią za znakomitymi 
państwowymi 


Pro 


paguje turystyką, zaprasza ludzi do 
odwiedzenia Brazylii. Właśnie w na 
pływie turystów do swojej ojczyzny 
widzi Pele Jedną z dróg poprawy ży 


cla rodaków 


48-1otnl 
jest 


kandydat na 
niezwykle popularny, alo 


prozydonta 
czy 


wystarczy to do ewontualnogo zwy 
cięstwa w wyborach? 


Fot. archiwum 
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Witt w roli 


księżniczki Aondy 
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Katarina W jęciu 
niedawno zakończyła sportow 
jest obe 


rierę 
amerykańskiej rewii | 


jwlazdą sły 


jowe 


day on Ice”. Ta znak 
figurowa z NRD dw 
wała olimpijski 


stawała na po 
mistrzostwach E er 
rewelacyjnie 

wisku „W 80 koła 

opartym na powie Jule 
ne'a. Enerdowske 
puje w 
Aondy 
łego maharadż mie 
jego krewni « 
zawładnąć j 
tów wybawia dz 
na Fogga. Wid 
drogie, ale organizatorzy sądz 
zapewni doch Po spek 
Zurychu i Dortmundzie, o: 
przyjętych przez publiczno 
ną rewię gościć będzie Wiedeń, h 
nachium oraz Sztokholm 


roli hinduskie 


poślubionej prze 


O boksie po Seulu 


Olimpijski turniej pięściarski w Seulu wywołał sporo kontro- 
Krytykowano nie tylko sędziów, którzy wielokrotnie nie 
spełnili swojej roli, ale mówiono również o niebezpieczeństwie 
uprawiania tej dyscypliny. Doszło więc do spotkania prezydenta 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, Juana Antonio Sama- 
rancha, z przedstawicielami Międzynarodowej Federacji Boksu 
Amatorskiego (AIBA). Poinformowali oni, że AIBA podjęła już sto- 
sowne kroki w celu zabezpieczenia zdrowia zawodników. Turnieje 
olimpijskie poprzedzane będą specjalnymi testami kwalifikacyjny- 
mi. Opracowywane są również projekty nowych rękawic oraz ka- 
sków ochronnych, lepiej zabezpieczających pięściarzy przed skut- 


wersji 


kami uderzeń. 


Jak wiadomo, kolejne mistrzostwa świata odbędą się w Mosk- 
wie. Tam właśnie zastosuje się po raz pierwszy komputerowy sy- 
stem ocen walk, którego celem jest wyeliminowanie sędziowskich 


błędów. 


uczestniczą tak młodzi miłośnicy 


nie za konpromitujący przejaw zanied- 
bania wschodnich regionów. 

| oto ci zachodni „zieloni* za ich 
oglądanie zostawiają nam dziś... „zielo- 
ne”. Czy tylko? Chyba też część swej — 
wciąż wyższej niż nasza — kultury 
przyrodniczej. Konkretnym tego przykła- 
dem jest piękny film o Puszczy Biało- 
wieskiej nakręcony wspólnie przez za- 
chodnich przyrodników i ich przewodni- 
ków z „polskiego safari”. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


ŁŁŁL-— 
* Teren ofladrowany — obszar lasu, w 
którym skryły się wilki, otoczony przez 
myśliwych sznurkiem, na którym zawie- 
szone są liczne czerwone chorągiewki. 
Tak ofladrowanego ostępu wilki boją się 
opuścić. 


EZ 
Na zdjęciach: 

1. Wleże obserwacyjne, tzw. ambo- 
ny, coraz liczniej ustawione w ob- 
szarze „Zlelonych Płuc Polski”, słu- 
żą nie tylko myśliwym, ale I zagra- 
nicznym miłośnikom przyrody 

2. Wodniczka — polski „ptak eks- 
portowy”, Jako że w Europie nie wy- 
stępuje nigdzie tak licznie jak na 
mokradłach północno-wschodniej 
Polski. Toteż dla spotkania się z 
nim przyjeżdżają z krajów Europy 
Zachodni turyści-ornitolodzy 


ogólnopolski turniej szachowy, w 
zawodnicy 6—10-letni. W 
wie sto dziewcząt i chłopców. Puchar Prezyde 
lisza zdobyli reprezentanci łódzkiej 
wyprzedzili 
Chrobrego Głogów 
Marta Zielińska 
Adam Wilk (Katowice) i Krystian Jędryczka (W 
gród). Gratulujemy! 

Słowa uznania należą się 
Nie tylko za ich 
nie, ale także za cenną inicjatywę. Do rzadkości r 


zawodów. 


Szach-mat w Kaliszu 


(Inf. wł) Działające przy szkole nr 10 w Ka 
warzystwo Przyjaciół Dzieci zorgar 


zowało nie 
którym 


mprezie wzięło udział 


Anilany, k 


przedstawicieli Kolejarza Katowice 


A oto zwycięzcy indywidual 


(Głogów), Anna Jaworska 


również organizatoro 


wne przeprowad 


leżą przecież w Polsce szachowe turnieje, w któryct 


królewskiej gry 


Bajkowó kolorowe, wielkodziobe, 
niebleskookie tukany przybyły do 
warszawskiego Ogrodu Zoologicz- 
nego niedawno. Nie wiadomo je- 
szcze, jakiej są płci. Jedna, najpię- 
kniej ubarwiona to, prawdopodob- 
nie, samiczka. Ma najkrótszy dziób, 
a to jest właśnie cechą „kobliet*. 
Wiek tych ptaków poznaje się po 
wielkości czarnej plamy na końcu, 
ich potężnych dziobów. To dziobisko 


Antydopingowa 
akcja 


Walka z dopingiem 
światku zatacza Cor r h 
gi. Niedawno zako 
aenge (Szwecja) międz 
konferencja, której temat 
eliminowanie sztuc 
1ia własnej wydajr 
wodników. Podcza bra 
nowano okresowe Dada , 
ców. Planuje się utwo! i 


nej komisji, która będzie r 
rywkowo kontrolować 
pę zawodników w dowolnyn 
nawet podczas zwy kłych 

Najwięcej dyskusji wzbudził prob: 
lem transfuzji krwi. Ten zabieg p 
woduje, że organizm sport 
wzmacnia swoją wydolność o okoł 
10 procent. W chwili obecnej trudno 
jest jeszcze wykryć fakt „pożycza- 
nia” krwi, ale niebawem i taki kło: 
pot zostanie rozwiązany. Lekarze 
sportowi przewidują, że podczas ml- 
strzostw świata w narciarstwie kla- 
sycznym, które odbędą się w lutym 
w Lahti, wykryją wszystkich ew 
tualnych dopingowców. A kary mają 
być wyjątkowo surowe. 

Z dopingu korzystali w przeszłoś. 
ci również nasi sportowcy. Do tej 
pory zakazane wspomaganie orga- 
nizmu udowodniono około czterdzie- 
stu zawodnikom. Najwięcej wykro- 
czeń dopuścili się ciężarowcy, kola- 
rze i lekkoatleci. Warto dodać, że w 
Polsce działa Laboratorium Kontroli 
Dopingu (przy Instytucie Sportu w 
Warszawie) 


jest bardzo lekkie, dużo w nim bo- 
wiem komór powietrznych, 

W swojej ojczyźnie, Ameryce Płd., 
żyją w leśnej gęstwinie, w zaroś- 
lach. Są podobno bardzo inteligent- 
ne | chętne do przyjaźni z człowie- 
kiem. Jedzą przeważnie owoce; u 
nas otrzymały nawet specjalny przy- 
dział bananów! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


ABY DO WIOSNY! 


| UŚMIECI 
| 


WĘDKARZ stojący na brzegu zmieniał na haczyku przynęty — od 
dżźdżownic przez groch aż do różnego rodzaju past. Wreszcie zdener- 


wowany rzucił do wody monetę mówiąc: 
— A kupcie sobie wreszcie same; <o wam najlepiej smakuje! 


— TATO — mówi Mądrala do o|cs — czy umiałbyś się podpisać z | 


zamkniętymi oczami? 
— Oczywiście, synku! Be: 


— To zamknij oczy i podpisz mój 


KAPITAN transatlantyku ogłasza Przez megafony; | 
żerowiel zpiiżary ae do słynnego Trójkąta Ber- 
mudzkiego; od tej chwlil dowództwo "ie blerze żadnej odpowiedzial 


— Szanowni p 


ności za rzeczy zaginione...l 


PANA IKSIŃSKIEGO zatrzymał celnik na Jednej z sąsiednich granic. 
— Co pan ma w tym woreczku? 


— Zlarno dla kur... 


z żadnych trudności 
dzienniczek, 


i | 


Celnik otwiera woreczek I spostrze9%: że wewnątrz jest kawa, 


— I to mają jeść kury?! 
— Moje kury muszą jeść, co 


im dal 


ma na 
sięć 


którym występowała u boku St 


Ja M. z Sopotu 


przede wszys 


ch. Spośród nich r 


rzynić 


Dyr 


jej udział w amerykańskin 


Gra w 


nim pię! 


swym koncie dużo mniej — 


ad dzie 


oma Hc 


Polscy kinomani pamię 


McQueena 


Rola Kate w „Ostatniej granicy 


jest zupełnie inna od 


wizerunku bogatej Krystel. Aktorka wygląda nawet zu- 
pełnie inaczej, dzięki strojom i fryzurze (porównajcie 
zdjęcia). W „Ostatniej granicy” jest znacznie naturalniej- 
sza — złotowłosa, bez makijażu, w sportowych ubra- 
niach — po prostu to piękna, dojrzała, energiczna ko- 
bieta, która budzi w widzach zaufanie i sympatię. 

Australijski scenariusz przeczytała już w 1985 r. Rola 
Kate ogromnie przypadła jej do gustu. Przyjęła ja z en- 
tuzjazmem, choć wyczerpana była_pracą nad wciąż no- 
wymi -odcinkami „Dynasty”. Nie zraziła jej nawet pers- 
pektywa uciąźliwych podróży. Film kręcony miał być bo- 
wiem (i był) w Los Angeles, a potem na antypodach — 
aż w okolicach Alice Springs — geograficznego centrum 
Australii o niewdzięcznym klimacie i księżycowym 
wręcz krajobrazie. 

Ponieważ film emitowany był w programie Il TVP, któ- 
ry nie dociera do wszystkich zakątków Polski, przyda się 
chyba w tym miejscu jego pobieżne streszczenie. 

Kate — główna bohaterka, to ładna, bezpośrednia | 
pracowita kobieta, typowa przedstawicielka klasy śred- 
niej. Pochodzi prawdopodobnie z małego miasteczka. Po 
wczesnym zamążpójściu trafia do Los Angeles. W dwa 
lata po urodzeniu drugiego dziecka zostaje sama. Od tej 
chwili zmuszona jest samodzielnie utrzymywać swą ma- 
łą rodzinę. Przyjmuje pracę kelnerki. Umie dobrze zorga- 
nizować swe życie. Dzieci — córeczka Tina (gra ją Mer- 
dith Solinger) i synek Marty (Peter Billingsiey) są samo- 
dzielniejsi od swoich rówieśników wychowujących się w 


pełnych rodzinach. Kochają matkę bardzo i chętnie po- 
magają w domu. 

Ich życie zmienia się, gdy Kate poznaje przypadkiem 
43-letniego wdowca z Australii. Przybył on do Stanów, 
do swej siostry, aby pomogła mu w wychowaniu dwóch 
nastoletnich córek — Zoe (Beth Buchanon) i Emmy 
(Aster Keddie). Gdy poznał Kate i zyskał jej miłość, wie- 
dział już, że wszystko ułoży się pomyślnie. Po rodzinnej 
naradzie Kate z dziećmi podjęła decyzję o przeprowadz- 
ce do Australii, by wspólnie z Tomem i jego córkami 
gospodarować w jego ogromnej posiadłości „Larapinta”. 
Po skromnym ślubie pan młody wyjechał, by przygoto- 
wać córki i dom na.przyjęcie nowej gospodyni. W ty- 
dzień później Kate z dziećmi wyruszyła do odległej Aus- 
tralii. Nie wiedziała, że nikt nie będzie jej oczekiwał na 
lotnisku w Sydney. Jej mąż zginął w katastrofie. Gdy na- 
sza bohaterka po wielu perypetiach dotarła do swego 
nowego domu, tam dopiero zdała sobie sprawę, że sy- 
tuacja jej jest wprost dramatyczna. Bez pieniędzy, bez 
przyjaciół, w obcym kraju, na kolosalnej farmie nękanej 
właśnie suszą, z czworgiem dzieci, za które stała się od- 
pówiedzialna, zaczęła walczyć o przetrwanie. Usiłuje jej 
pomagać syn sąsiada — potentata ziemskiego, właści- 
ciela farmy „Cutta Cutta”, twardego człowieka interesów 
— Edda Stenninga (Jason Roberds). Nick (Jack Thomp- 
son) podziwia Kate i wkrótce zakochuje się w niej — 


wbrew woli ojca i siostry, którzy chcą zawładnąć „Lara- 
pintą”. Na biedną Kate walą się więc wszelkie możliwe 
nieszczęścia. Nie ma tu miejsca na emocjonujące szcze- 
góły — a szkoda. W każdym-razie wszystko kończy się 
happy endem. 


W życiu prywatnym Linda ma znacznie mniej szczęś- 
ciado mężczyzn niż jej filmowa bohaterka. Mimo że 
jest urocza, interesująca, zamożna i sławna, przeżyła 
wiele rozczarowań. Ostatnie — rok temu, gdy nie dosz- 
ło do skutku jej małżeństwo z miliarderem Richardem 
Cohenem, choć data ślubu była już ustalona. Linda ma 
już 46 lat i najbardziej ubolewa, że nie ma dzieci. Nie 
przejmuje się natomiast swoim wiekiem, bo wygląda 
wciąż jak młoda kobieta. Zawdzięcza to sobie samej, 
gdyż codziennie, niezależnie od stopnia zmęczenia upra- 
wia intensywną gimnastykę przez pełną godzinę. Na sali 
gimnastycznej poznała Davida Hasselhoffa (na zdjęciu) 
— jednego z najprzystojniejszych aktorów amerykań- 
skich. Został jej wiernym przyjacielem. Pomagają sobie 
w każdym trudnym momencie i twierdzą, że prawdziwa 
przyjaźń jest cenniejsza niż najgorętsze nawet uczucie. 

A oto adres agencji gwiazdy: Linda Evans c/o Bern- 
stein and Thompson 1888, Century Park East, Los Ange- 
les, CA 90067, USA. 


Oprac. EWA BIELSKA 


ZŁOTA OSTROGA 


oczekaj! Muszę ci o czymś po- 

wiedzieć. Boże, przecież mó- 
wię: poczekaj! Wiem, że się dener- 
wujesz | spieszysz, ale ja muszę ci 
o tym opowiedzieć! Tak, tak, ko- 
niecznie teraz i koniecznie tutaj. 
Czy naprawdę nie możesz znaleźć 
dla mnie chwili czasu? Nie wykręcaj 
się, proszę, to bardzo ważneł! | nie 
patrz tak na mnie, zajmijmy ten sto- 
lik w rogu. Nie bój się, zaraz wyj- 
dziemy. Nie proszę pani, nie będę 
zamawiać! Stój! Poczekaj! Poczekaj, 
błagam! 


DOKĄD TAK BIEGNIESZ? 
DOKĄD TAK GONISZ? 
1 TAK ZAWSZE ZDĄŻYSZ NA CZAS! 

— Numer 28. 

To ona. Zsunęła okulary na nos, 
marszczy brwi. Rozmazała się jej 
pomadka w kącikach ust, śmiesznie 
to wygląda. Mruży oczy. 

— 28! 

W porządku. Wstaję, wolno, ha- 
łaśliwie odsuwam krzesło i znowu 
widzę, że do przebycia mam całą 
klasę — jakieś pięć metrów zielone- 
go, nienawistnego linoleum. Krok za 
krokiem, wolno, żegnana ironiczny- 
mi spojrzeniami. Podchodzę do niej. 
Jestem od niej wyższa, wyraźnie 
widzę zlepione włosy i siatkę zmar- 
szczek na czole. Ten lakier jest tra- 
giczny, ona wygląda jak bezradna 
wampirzyca. 

Zsuwa okulary, kładzie na blacie. 
Pociera czoło. Aż mi żal, że musi 
się wysilić i rąbnąć mi kazanie. 

— (o ma znaczyć ta okładka? 

Uśmiecham się z wyższością, iro- 
nicznie. Podnosi na mnie oczy i wi- 
dzę, że ma tego wszystkiego dość, 
jest zmęczona moją obecnością, 
moimi wygłupami i w ogóle ma do- 
syć ciągłego użerania się ze mną. 
Uśmieszek kamienieje mi na wa- 
rgach i staje grudą w gardle. Nie... 
nie powiem tego... Czerwienieję. 

— Klasa popatrzy, co panna 
Szann zrobiła z zeszytem. 

Klasa patrzy. Przez rząd lizusów 
przelatuje pogardliwy chichot, dalsi 
zajęci są sobą, obojętni, apatyczni. 
Te dwie w kącie wybuchają nerwo- 
wym śmiechem, potem milkną i sie- 
dzą wyniośle. Zamykam oczy. Obo- 
jętność, kompletna obojętność... Co 
ja tu robię? Przecież ja nie mam z 
nimi nic wspólnego!... Tysiące ludzi, 
wrogie reakcje. 

l OBOJĘTNOŚĆ GORSZA 
OD ŚMIERCI 
SZUKASZ SWEJ DROGI TAK JAK 
ŚLEPIEC 
PRZEZ ZAŁAMANIA I FASCYNACJE 
JESTEŚ INNY, JESTEŚ SAM I NIE 
MIEŚCISZ SIĘ DO ŻADNYCH RAM. 

— Zdejmij to. 

Odwraca się do mnie i podaje mi 
zeszyt. Bierze następny, uśmiecha 
się, słyszę słowa o wspaniałej pra- 
cy, poprawnym stylistycznie i orto- 
graficznie wypracowaniu. Zdejmuję 
z zeszytu ulotkę o tym, jak należy 
zapobiegać AIDS i wrzucam do ko- 
sza. Idę na miejsce. 

— Poczekaj. Muszę z tobą poroz- 
mawiać. 

Odwracam się wolno na pięcie, 
kątem oka rejestruję grę w pokera 
na trzeciej ławce i pełny zestaw 
kosmetyków na czwartej. Znowu ten 
cyniczny uśmieszek kamienieje mi 
na wargach i zastyga kulą w gardle, 
nie tak, nie tak chciałam... 

— Zdajesz sobie sprawę, że taka 
osoba jak ty, w nowym środowisku, 
powinna dostosować się do panują- 
cych w nim zwyczajów. Ja nie do- 
strzegam żadnej inicjatywy z twojej 
strony, nawet cienia dobrych chęci. 
Nie wiem, czy w twojej starej szkole 
takie zachowanie... 

W mojej starej szkole... czy ona 
nie wie, nie rozumie? W liceum pla- 

 stycznym trzeba pracować, a wy- 
_ gląd... zachowanie... to się nie liczy! 


„| Opowiadanie Magdy Sachy z Olsztyna 


Patrzę na nią ze zdziwieniem. Za- 
uważa to, przerywa i dłuższą chwilę 
wyłamuje bezradnie palce. Z wyraż- 
ną tęsknotą patrzy w stronę drzwi 
Klasa ożywia się. Poker skończył 
się remisem, do pomalowania je- 
szcze tylko usta. Lizusi z pierw- 
szych rzędów wpatrują się w foto- 
grafię Mussoliniego. Ona chrząka 
niezdecydowanie, nie wie, co po- 
wiedzieć. Nie mogę jej pomóc, musi 
sobie sama radzić. 

Gdyby nie mama... To przecież 
ona ściągnęła mnie do rodzinnego 
grodu, przez całą Polskę, pięćset ki- 
lometrów, ale wiem, rozumiem — 
była sama... Żeby „,plastyczne” było 
u nas, w naszym mieście! Zresztą 
byłam głupia, może gdybym zdecy- 
dowała się na Gdańsk, mogłabym 
dalej marnować tony papieru. Nie, 
mi się zachciało do Zakopanego. 
Ciekawe, ile teraz kosztuje bilet na 
tej trasie, chyba sporo, w końcu ma 
się tę reformę, no nie? 

— Szokujesz otoczenie swoim 
sposobem bycia, ubierasz się czę- 
sto niechlujnie, by nie rzec — dzi- 
wacznie. Nie wiem, co ty sobie wyo- 
brażasz, myślisz, że przez trzy lata 
będziesz traktowała ten gmach, 
gmach naszego liceum jako miejsce 
przymusowego pobytu i uczyła się, 
czego chciała?! 


Początek ciekawy, nie ma co. Dal- 
szą część znam na pamięć. Co ta 
słodka blondyna tak się lampi?! Naj- 
pierw leci zawsze ubiór, zachowa- 
nie, zaraz doczepi się do fryzury, 
spojrzy wrogo na moje ukochane 
bransoletki, w końcu przejdzie na 
szerokie wody i dokładnie omówi 
negatywny stosunek do obowiązków 
szkolnych, brak szacunku do boha- 
terskich tradycji narodu, ostentacyj- 
ną niechęć do prac społecznych, 
oszczędzania w SKO i dyskotek w 
klubie „Agora”. Znamy to, znamy. 
Chyba mam jeszcze trochę tabletek, 
jeszcze trzy lekcje, które muszę 
przeżyć. Potem do domu, zrobić 
obiad dla mamy i poczekać, aż sko- 
nana, zmęczona wróci z pracy, z 
siatkami i kłopotami... Znów będzie 
bolała ją głowa, a dziś kryminał i 
będzie jej smutno, że z nią nie 
oglądam. 

SPOCONE MASZYNY I LUDZIE 
ZAŚLEPIENI 

MŁOTY, MŁOTY I CZAS 

| WTŁOCZONE OBOWIĄZKI 

SZARA JEDNOSTKA OGNIWEM 
ŁAŃCUCHA 

SPRASOWANE MARZENIA 

1 JEDNOSTAJNY CEL. 

Zauważyła, że jej nie słucham. 
Przełknęła ślinę, szybko trze spoco- 
ne dłonie. Urwała w pół zdania. 

— Siadaj na miejsce. Nad twoją 
sprawą jeszcze się zastanowię. 
Chciałabym widzieć się z matką. 

Zacisnęłam palce, mocno, do bólu 
wbiłam paznokcie w dłonie. Nie! na 
to się nigdy nie zgodzę, nie dam 
zwalać mamie kłopotów na głowę! 
-- — Mama nie może przyjść. 

Naiwne to i głupie, ale może 
przejdzie. Ona też to widzi, uśmie- 
cha się leciutko, ironicznie, siatecz- 
ka zmarszczek weseleje. Właściwie. 
można by ją narysować, ma świetny 
profil i ciekawy podbródek. Ale 
mam inną robotę, muszę dziś skoń- 
czyć linoryt. 

— Później porozmawiamy. 

Potem nuda, nuda, nuda... Obser- 
wuję klasę. 

NAJCIEKAWSZE TOWARZYSTWO. 
MOJA GŁOWA PEŁNA JEST 
BZDURNYCH HASEŁ ORAZ 
WZNIOSŁYCH TEZ 
CO MAM ROBIĆ Z GŁOWĄ MOJĄ 
KTÓRA NIE CHCE MYŚLEĆ 
WEDŁUG WZORU 

Olek! 

Stoi uśmiechnięty, cały słoneczny, 
opalony. Nogą w czarnym, podku- 
tym buciorze wybija takt jakiejś me- 
lodii, ręce schował do kieszeni 


brudnych, niemiłosiernie połatanych 


dżinsów. 
Olek! 
Mepieszem kroku, ale tłum wo- 


EE 


zostało nagrodzone Złotą Ostrogą 


> ARAHIA 4 


kół mnie nie pozwala mi iść szyb- 
ciej, potykam się o lizusów, kujo- 
nów, jajogłowych, słynnych sportow- 
ców, kopniętych chomików, panów 
profesorów | panie profesorki, calą 
tę szkolną rozgadaną, różnobarwną 
ciżbę . 

Olek niecierpliwi się, macha ręką. 

— Magda! [| 

Docieram w końcu do niego, staję 
zdyszana i wtedy zauważam dziw- 
ne, natrętne spojrzenia. Wyglądamy 
w naszych ubiorach w stylu „a co 
mi tam, nie szata zdobi człowieka” 
co najmniej niestosownie. A ona 
tymczasem z godnością schodzi ku 
nam — moja godna uwielbienia pa- 
ni profesor... 

— Olek, zrywamy się! 

— Oszalałaś! Zaraz przyjdą chło- 
paki, wyskoczyli po piwo do sklepu! 

No to leżę w oczach opinii pub- 
licznej, jak zwali się tu jeszcze cała 
brygada! 

Ob. profesor ma jeszcz parę me- 
trów. 

— Olek, mi się spieszy! 

Zauważyła. W oczach sztylety, uś- 
miech Mony Lisy. Zwolniła kroku, 
zdziwiona chyba niecodziennym wi- 
dokiem. Z tępą rozpaczą obejmuje 
wzrokiem całą postać Olka. Z głu- 
chym jękiem spoglądam na czerwo- 
ną gwiazdę wpiętą w czarną kurtkę 
i agrafkę w uchu. Zgłupiał, komplet- 
nie zgłupiał! Chowam się za jego 
plecami, zamykam oczy i wstrzymu- 
ję oddech. Niechaj się ziemia pode 
mną zapadnie! Ginę. 

— Do widzenia, pani profesor! 
Miłego popołudnia! — słyszę po- 
ważny, namaszczony głos Olka. 

Jeszcze żyję? 

Koniec, wszystko za mną, wszyst- 


ko przede mną, katastrofa nastąpiła. - 


Łap! — rzucam jak można najmoc- 
niej torbę w .stronę Olka i pędem 
puszczam się do parku. Kluczę po 
jakichś alejkach, w końcu rzucam 
się na ławkę i wystawiam twarz ku 
słońcu. Za chwilę słyszę powolne 
człapanie. 
KARUZELA, KARUZELA! ŚWIAT SIĘ 
KRĘCI I UMIERA! 
SŁOŃCE ŚWIECI, SŁOŃCE GAŚNIE, 
BĘDZIE CIEMNIEJ, BĘDZIE 
JAŚNIEJ! 
Ból straszliwy, piekący ból policz- 
ka, czuję się upokorzona i wściekła, 
a jednocześnie ogarnia mnie wiel- 
kie zdziwienie, za gardło chwyta 
nienawiść. Łzy wgryzają się w skó- 
rę, policzek piecze, a ja wciąż nie 
dowierzam — jak to, dlaczego, dla- 
czego on to zrobił?... Dlaczego mnie 
uderzył... 2 


NIENAWIŚCIĄ ZAPISANE MURY, 
NIENAWIŚCIĄ. 

Odpycham go od siebie, odpy- 
cham jego ciepło i jego oczy, niena- 
widzę. Nie, nie, w końcu wtulam się 
z całej siły w jego ramiona i płaczę 
ze złości, a on jakąś wiekową szma- 
tą obciera mi twarz 
NIENAWIŚCIĄ ZAPISANE MURY, 

NIENAWIŚCIĄ. 

Olek wstajo, podantycznie składa 
chustoczkę, a potem miętości ją w 
palcach. Patrzę jak oglłupiały, zbity 
pios. Olek wkłada chustkę do kio- 
szeni | wtedy widzę, że drżą mu wa- 
rgl, drży podbródek jak u małogo 
dziocka, a nie u dwudziostolatniego 
laceta 

ZAPISANE MURY NIENAWIŚCIĄ 

Slada obok na ławce | zapala pa- 
plerosa, patrzy z tępym zaintoroso- 
waniem na pustą alejkę, późniaj 
przenosi wzrok na stojący nie opo- 
dal olbrzymi dąb. Czekam, aż coś 
powie, wytlumaczy sią. Zaczyna mi 
być wszystko jedno, przed chwilą 
bym go rozszarpała, teraz chcę 
spać, spać, spać... 
NIENAWIŚCIĄ ZAPISANE MURY... 

Patrzę na jego ruchy, powoli oczy 
rozszerzają mi się ze strachu. Olek 
wyjmuje z kieszeni puste opakowa- 
nie po reladormach, rozprostowuje 
je i kładzie na ławce. Potem, nie pa- 
trząc mi w oczy, spokojnie mówi: 

— To wypadło z twojej torby. 

Wszystko stracone. Głupio, za- 
czepnie pytam: 

— Grzebałeś w mojej torbie!!? 
NIENAWIŚCIĄ ZAPISANE... 

Siada blisko, bliziutko. Patrzy z 


pogardą, wyrzucił peta i usiłuje 
zmiażdżyć mi przeguby. Zaciskam 
zęby. 


— Dziewczyno, ty zaraz z tym 
kończysz. Jestem za stary, żeby 
pozwalać głupiej małolacie na takie 
rzeczy. Usiłuję wyszarpnąć ręce. 
Próbuję się bronić: 

... to tylko... każdy 


— Nie pozwolę! — prawie krzy- 
czy. Najpierw tabletki, prochy, a 
potem... potem to każdy wie... A ja 
nie chcę! Nie pozwolę! Nie będę pa- 
trzyć, jak się zabijasz! Nie chcę! Nie 
chcę cię stracić! 

Puszcza moje ręce, zarzuca torbę 


na ramię, idzie wolnym krokiem 
powłócząc nogami. - _. 
Pochylony, zgarbiony... 


Olek..: 
GDZIEŚ KTOŚ PŁACZE — ZEMSTY 
PLAN OBMYŚLA 
NIENAWIŚCIĄ ZAPISANE MURY 
NIENAWIŚCIĄ 


JAKAŚ BÓJKA NA ULICY 
SŁYCHAĆ ŚMIECH DZIEWCZYNY 
CHŁOPAK LALCE WYJĄŁ OCZY 
KTOŚ PSA KOPNĄŁ 
A JA WCIĄŻ CHCĘ KOCHAĆ 
GDZIEŚ KTOŚ PŁACZE ZEMSTY 
PLAN OBMYŚLA 

A JA WCIĄŻ CHCĘ KOCHAĆ 
MIMO WSZYSTKO 

Patrzą niecierpliwie, wyczekująco. 
Blondyna patrzy z nadzieją, inni do- 
bitnie pokazują, że sprawa przegra- 
na — w końcu jestem obca. Lizusi 
mają łzy w oczach i tępo gapią się 


w dziennik. Czekają. Ona zsuwa te 
swoje okulary | zmęczonym głosem 
pyta: 

— A ty, Szann? Będziesz pisać tę 
klasówkę czy wolisz dostać dwóję? 
Wypowiada to jak świętą formułkę, 
clekawo na co liczy. 

— Klasówka była zapowiedziana 
na poniedziałek — mówię z ociąga- 
niom. — A dziś jest piątek. A ja 
umiem po polsku I rozumiem, co się 
do mnie mówi 

— Czyli nle? — długopis zawisa 

— Czyli nie — potwierdzam. 
Śliczna czerwona cwaja ukwiaca 
moją rubryczką 

Klasa oddycha, lizusi z obłądem 
w załzawionych oczach kują życio. 
rys Józia Piłsudskiego. Blondyna 
dziękujo niebu | przekazuje mi Ja- 
kloń radosne znaki. Wzruszam ra 
mionami. Blondyna szarzeje 

Ona siada na krzesło, 
oczy. W końcu otrząsa się 

— Ta sprawa nie ujdzie wam pła- 
zem, o wszystkim zostanie powiado. 
miony pan dyroktor 

Lizusi bledną, poker w ostatnich 
ławkach rozwija się w najlepsze 
Blondyna i dziewczyny -po kryjomu 
wymieniają między sobą numery 
„Elle”. Troskliwie przechodzi z rąk 
do rąk starannie opakowany w 
okładkę z atlasu geograficznego 
świata najnowszy egzemplarz „Bur- 
dy” 

— A na razie powtórzenie, póź- 
niej zapiszecie nowy temat i ja za- 
sygnalizuję wam aktualne problemy. 
Temat w książce na stronach 75-98, 
będzie sprawdzian. Poszę, aby pa- 
nowała atmosfera pracy, na razie 
pytanie pierwsze. Kto był przewod- 


zamyka 


niczącym Komitetu Narodowego 
Polskiego? 

Lizusi marszczą czoła, Sławek 
przerywa pokera i ledwo tłumi 


śmiech. Wreszcie dusząc się rzuca 
— George Bush! 

Blondyna płacze ze śmiechu. 

BRUDNA | ŚMIERDZĄCA ALBO 
CZYSTA I SCHLUDNA 

WIELKA ŻYWA MASA TĘPA 
| OBŁUDNA 

MYŚLĄCA BEZPIECZNIE BO 
WYTRESOWANA 

POLSKA ZŁOTA MŁODZIEŻ 
WYKOŃCZY SIĘ SAMA! 

Narzucam kurtkę, teraz szybko 
buty, jeden, drugi. Kurczę — sznu- 
rowadło się urwało. Wściekła przy- 
klękłam i bezskutecznie usiłuję za- 
wiązać ten nieszczęsny kawałek 
sznurka. 

— Magda. 

Podnoszę głowę, blondyna z nie- 
śmiałą, nieszczęśliwą miną stoi pod 
ścianą. Patrzę wrogo na jej koron- 
kowe rajstopy i obrzydliwe czarne 
czółenka, 4200 para, przed podwyż- 
ką, oczywiście. 

Otrzepuję kolana. 

— Słucham? — lodowato, zimno. 
Zmieszała się, w końcu mówi: — 
Magda, muszę z tobą porozmawiać. 

— Proszę bardzo — uprzejmy 
chłód, stalowy głos. — Siądźmy na 
ławce. 

Blondyna siada, ogląda czubki 
pantofelków i wygląda, jakby miała 
szczerą chęć sobie pójść. Czekam. 

— Magda, w sobotę za tydzień 
jest w szkole dyskoteka. 

— Milczę, choć na usta ciśnie mi 
się bezczelne NO TO CO? — Przy- 
chodzi cała klasa — mówi z naci- 
skiem. 

— Doprawdy? 

Znowu się speszyła. 

— Cała klasa? To ciekawe, no, 
no, mów dalej, proszę. 

Podnosi oczy. 

— Magda, to ważne. Ty jesteś 
nowa, to znaczy jesteś u nas od 
dwóch miesięcy, ale... 

Ma niebieskie oczy. 

— Nie powinnaś się tak izolować, 
zrozum, stracisz tę szansę i co? Za- 
wsze będziesz sama? Czy tobie się 
tak nie nudzi? 

Sama? Ja wcale nie jestem sama. 
Szkoda, że nigdy nie noszę zegar- 
ka, mogłabym jej dyskretnie poka- 
zać, że mi się spieszy. 

— Magda, mówię do ciebie! 
Przecież ty nawet nie wiesz, jak 
mam na imię! 

Faktycznie. 

— Magdalena — podaję jej rękę. 

— Małgorzata — podaje swoją. 

— Znajomość zawarta, Gośka pa- 
trzy z nadzieją: 

— To jak, przyjdziesz? 

— Dziewczyno — zaczynam mo- 
wę. Gośka, ty jednej sprawy nie ro- 
zumiesz. Ja nie pójdę na tę dysko- 
tekę, ja nie mam chęci, nie mogę, 
nie chcę. 

— Czy ktoś ci zabrania? — pyta 
zirytowana. 

— Nie rozumiesz! Mnie fizycznie 
bolą uszy, jak słyszę tę słodką mu- 
zyczkę! Ja... ja nie byłam jeszcze 
nigdy na żadnej dyskotece | do jas- 
nej anielki, nie splamię się tym! 


Ciąg dalszy 
w następnym numerze 
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Nazajutrz... 


Pięć lat temu, 26 stycznia 1984 roku, Telewizja 
Polska pokazała pewien film... Rzadko się zdarza, by 
emisja jakiegokolwiek programu telewizyjnego stala 
się wydarzeniem tak ważnym, że wspomina się ją ja 
ko fakt o znaczeniu historycznym. I nie była to prze- 
cież na przykład bezpośrednia transmisja z lądowa: 
nia na Księżycu, z podpisania ważnego dokumentu 
międzynarodowego, z debaty pomiędzy politykami 
czy coś w tym rodzaju. Nie, była to emisja filmu fa- 
bularnego, a więc niejako reportaż z wydarzeń, któ- 
rych nie było. I oby nie było, o czym za chwilę. 

Otóż, owego poniedziałkowego wieczoru pokaza- 
no film, którego tytuł w angielskim oryginale brzmiał: 
„The Day After”, przetłumaczony na polski: „Naza- 
jutrz”. Jego treścią był atak atomowy na Stany Zjed- 
noczone i jego konsekwencje. Z przerażającym rea- 
lizmem pokazano, jak śmierć ogarnia naszą planetę, 
jak dosięga ludzkość powolnym radioaktywnym uści- 
skiem, wobec którego błogosławiona wydaje się zgu- 
ba tych, którym było dane umrzeć od razu, od wy- 
buchu. 

Scenariusz wojny atomowej naukowcy znają już 
dokładnie. Domyślają się, jakie skutki wywoła ona od 
razu, jakie później. Są zgodni w tym, że w istocie 
byłby to koniec świata, nie tylko świata ludzi, ale też 
zwierząt i roślin. No, może ocaleją karaluchy... 

Polityczne okoliczności, w których wojna wybuch- 
laby, kwestia, kto byłby winny i w jakim stopniu, są 
w tym kontekście nieważne. Przecież nie byłoby ko- 
mu osądzić winy, nie zostałby żaden sędzia żadnego 
trybunału, żaden historyk skrupulatnie analizujący 
minutę po minucie „przed”. A może być i tak, że 
wojna jądrowa wybuchnie jakby poza polityką, z 
przyczyny błędu komputera „dysponującego” poten- 
cjałem nuklearnym każdej ze stron. W tym kontekś- 
cie należy też patrzeć na doniesienia o „wirusach” 
komputerowych, gdyż rzecz nie w wyczyszczeniu 
pamięci komputerów banków i bibliotek, lecz właś- 
nie w tym, że najściślej zabezpieczone i strzeżone 
systemy informatyczne Pentagonu i Ministerstwa 
Obrony ZSRR mogą ulec „zarażeniu”. Z niewiado- 
mym wynikiem. 

Film „The Day After”, którego pewnie nie ogląda- 
liście, gdyż w większości byliście za młodzi, uderzył 
brutalnie w naszą wyobraźnię. Ta brutalność przypo- 
minała brutalność chirurga, który musi skaleczyć i 
zadać ból, by uzdrowić. Oczywiście żaden, nawet 
najmocniejszy film nie ma mocy sprawczej zmiany 
stosunków międzynarodowych, nie usunie groźby, 
która wszak istnieje w realnym, nie zaś celuloido- 
wym świecie. 

Od emisji filmu upłynęło równe pięć lat. Przez te 
lata sprawy na świecie posunęły się na tyle, że z 
większym optymizmem patrzymy w przyszłość. Filo- 
zofia „nowego myślenia” o sprawach świata dość 
konsekwentnie przekładana na język polityki przez 
nowe przywództwo radzieckie znalazła pozytywny 
oddźwięk także po stronie, którą zwykliśmy określać 
jako nieprzyjazną. Świat poczuł się nieco bezpiecz- 
niejszy, choć — zdajmy sobie z tego sprawę — ar- 
senały są nadal pełne broni wielokrotnie przewyższa- 
jącej zdolność zabicia wszystkich i wszystkiego; choć 
siły polityczne i gospodarcze nie wykluczające roz- 
wiązań ostatecznych dzierżą wystarczająco dużo 
władzy, by mogły wypełnić kiedyś apokaliptyczne 
„Nazajutrz”. Ale filozofię i język konfrontacji, wro- 
gości, zastępuje coraz częściej język porozumienia i 
negocjacji. Przywrócone zostaje poczucie jedności 
świata i wzajemnej odpowiedzialności za przyszłość. 
Jakby symbolem nowego stała się reakcja społecz- 

_ ności międzynarodowej na nieszczęście Armenii. Pre- 
mier ZSRR powiedział niedawno: „Teraz, w obliczu 
tej niezmierzonej tragedi, która uderzyła w nasz 

kraj, zaczynamy rozumieć, że najważniejsze na świe- 
cie są uniwersalne wartości humanistyczne i samo 

Przetrwanie naszej cywilizacji”. 

___ Mamy do wyboru dwa telewizyjne obrazy: kadr z 
filmu „The Day After”, na którym widać startujące 

międzykontynentalne z ładunkiem jądrowym 
kadr z reportażu z lotniska w Erewanie, na którym 
widać bezustannie lądujące samoloty z całego świa- 
niosące pomoc i solidarność świata. 
BD" 0 tówów SZPERACZ 


LOSOWANIE 


Większość z Was grała w różne gry komputo 
rowe. Jeśli tak, to na pewno zauważyliścio cie 


kawą własność niektórych gler: za każdym ra 
zem kledy się ona rozpoczyna, ustawienie figur 
przeszkód czy miejsca, skąd zaczynamy węd 
rówkę, jest inne I choć gramy bardzo dlugo 


nie powtarza sią. Jak to jest zroblone? 


Układając grę zdajosz soblo sprawę, żo ny 
tuacje nie mogą się powtarzać, ża za każdym 
razem gracz musl być zaskoczony. Na przykład 
jeśli figurka (aktor) o imieniu Jaś prowadzona 
przez gracza ma wejść do chatki na kurzej nóż 
ce, to gracz nie powinien wiedzioć czy wow 
nątrz jest Baba Jaga czy nie. Jak to zrobić, jeśli 
wiadomo, że gracz będzie w tę grę grał sątki 
razy? Jeśli spróbujesz uzalożnić przebywanie 
Baby Jagi wewnątrz chatki od jakiejś innej sy 
tuacji w grze, wówczas gracz po pewnym cza 
sie zorientuje się, od czego to zależy | bez na- 
rażania Jasia na niebezpieczeństwo (wejście 
do chatki grozi zjedzeniem) będzie wiedział, czy 
może „wynieść z chatki pierniki”. Gra, w której 
wszystko wiadomo, nie jest ciekawa, Cóż zro- 
bić? Jeśli by to była gra planszowa, to odpo- 
wiedż byłaby prosta: rzucić monetą. Orzeł — 
jest Baba Jaga, reszka — nie ma jej w chacie 
Problem polega na tym, że komputer przy 
wszystkich swoich zadziwiających możliwoś- 
ciach — nie potrafi rzucić monetą. Mądre głowy 
wpadły na pomysł, aby symulować rzucanie 
monetą, ułożyć taką funkcję, aby wyniki przez 
nią generowane wyglądały tak, jakby naprawdę 
nią rzucano 

Układanie takich funkcji to prawdziwa sztuka. 
Przecież każda funkcja oblicza wynik według 
pewnego algorytmu. Inteligentny gracz może, 
po pewnym czasie, zorientować się, w jaki spo- 
sób są „/osowane” wyniki i... taka gra też go 
znudzi. Algorytm powinien być zatem dostatecz- 
nie trudny do odgadnięcia i przewidywania wy- 
ników. Długi program długo działa, nie może 
być zatem nasz algorytm zbyt skomplikowany. 
Jeśli więc autor nie przewiduje, że jego progra- 
mem — grą zainteresują się wytrawni gracze, 
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to nie warto pisać bardzo dobrych funkcji. Wy: 
starczy gdy będą one szybko działały 
Problem doboru odpowiodniaj funkcji istnioje 
przedo wszystkim w poważnych programach 
symulujących pawno procosy rzeczywisto. Pra- 
wie dla każdego skomplikowanego programu 
musisz napisać własną funkcją, w któroj albo 
dostosowałoś do swoich potrzob znane algoryt 
my, albo ułożyłeś nowo 
Dobieramy „losowość” funkcji do naszego 
problemu. Tu przychodzi nam z pomocą mate 
matyka, ale o tym dziś nie będę pisal jest to 


zbyt obszerny temat. Jako przykład spróbujmy 
rozwiązać dwa zadania. Pierwsze to ułożyć al- 
gorytm symulujący rzut monetą, a drugie symu- 
lujący rzut „oszukaną” monetą. Dla pierwszego 
zadania funkcja musi jednakowo często zwra- 
cać wartość 1 (reszka) jak i O (orzeł), dla dru- 
giego jedna ze stron monety powinna pojawiać 
się częściej. Czyli w bardzo długim ciągu zer i 
jedynek, utworzonym przez pierwszą funkcję, 
liczba zer powinna być prawie taka sama jak 
jedynek, natomiast w takim samym ciągu utwo- 
rzonym przez drugą funkcję jedna z cyfr powin- 
na pojawiać się częściej. 


Wiemy już o dwóch ważnych własnościach 
funkcji pseudolosowych: szybkość działania i 
odpowiednia do postawionego zadania „,loso- 
wość'' funkcji. Trzecia cecha charakteryzująca 
to długość cyklu ciągu. Pojęcie cyklu jest Wam 
zapewne znane z lekcji matematyki: jest to naj- 
krótszy ciąg taki, który się powtarza. Jeśli uła- 
mek zwykły zamieniamy na dziesiętny, wó- 
wczas nie zawsze to rozwinięcie jest skończone 
np. 8/33 = 0.(24) i ten ciąg dwucyfrowy to jest 


wlaśnie cykl. Przy ciągach liczb pseudoloso- 
wych chodzi o to, aby cykl był jak najdłuższy. 

Czytając ton długi wstęp I te długie objaśnie- 
nia zapowno wyobrażasz sobie bardzo skompli- 
kowaną procedurą tworzącą takie liczby, Zasko- 
czą Cię: istnieją bardzo proste metody tworze- 
nia takich ciągów, mimo że są oparte o niezwy- 
kle skomplikowane twiordzania matematyczne. 
Najprostszą motodą jaką znamy, jest metoda 
oparta o wzór 

x[n+1] = (x[n] * m) modp 

Tzn. n+1 wyraz jest równy reszcie z dziele- 
nia iloczynu n-tego wyrazu | pewnego mnożnika 
m przez liczbą pierwszą p (liczba pierwsza to 
taka, która dzieli się tylko przez 1 i samą sie- 
bie) 

Program według tego algorytmu wyglądałby 
tak 


TO LOS :x 


MAKE "x REMAINDER zx 


PRINT :x« 
LOS :x 


END 


Funkcja REMAINDER daje resztę z dzielenia 
pierwszego argumentu przez drugi. Sprawdź, 
jak długi jest cykl ciągu generowanego przez tę 
funkcję. Co zrobić, aby cykl był dłuższy? Jeśli 
wiesz — napisz. 


Dwa japońskie koncerny, Yamaha Motor i Hazama-Gumi planują zbudowanie miasta dla 
Wy 50 tysięcy mieszkańców na 370-hektarowym terenie... wód Zatoki Tokijskiej. Pływająca 
R dzielnica z 15 tysiącami domów podzielona ma być na 6 stref, z których każda dysponować 


pływającego miasta. 


będzie własnym centrum socjalno-usługowym. Nasze foto przedstawia makietę fragmentu 


Fot. CAF 


<i Pompiliu 


BMW K 1 
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poza nią jedynie kask ochronny oraz górna 
amion kierowcy. 

Sa część nadwozia składa się z dwumiejs- 
cowej ławy — siedzenia o zróżnicowanej wyso- 
kości. Przy jeździe solo może być wyposażona 
w osłonę nadającą motocyklowi wygląd bar- 
dziej wyścigowy, a także ułatwiającą kierowcy 
utrzymanie się w siodle, zwłaszcza wówczas, 
gdy zamierza bardzo szybko jechać. 

BMW K1 wyposażony jest w elektronicz- 
no-hydrauliczny układ ABS, zapobiegający blo- 
kowaniu kół podczas hamowania. Urządzenie 


takie zostało po raz pierwszy zastosowane w 
seryjnie produkowanym motocyklu. 

Tablica rozdzielcza posiada tradycyjne 
wskaźniki, wyposażona jest także w gniazdko, 
do którego można podłączyć wtyczkę połączoną 
z kaskiem wyposażonym w słuchawki oraz 
elektrycznie ogrzewany wizjer. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Radosław SMOLIS, ul. Bieruta 25/37 m. 16, 
56-416 Twardogóra, posiada adresy | pros- 
pekty firm samochodowych, gazety Auto i Mło- 
dego Technika, które wymieni na lampę błysko- 
wą. 

Mariusz ŚWITOŃ, al. Wojska Polskiego 17 m. 
64, 05-820 Piastów, odstąpi plakaty, prospekty, 
pocztówki, naklejki itp. firm lotniczych, tury- 


stycznych, zbrojeniowych — za prospekty firm 
samochodowych. 

Marek GOŁUBIEWSKI, ul. Powst. Śląskich 12, 
19-300 Ełk, pragnie nawiązać korespondencję 
z osobami zainteresowanymi wymianą adresów 
do firm samochodowych. 

Krzysztof JARNOT, ul. Fika 1/4, 32-600 
Oświęcim, poszukuje prospektów Toyoty i Au- 
di, za które oferuje prospekty Fiata Pandy i mo- 
tocykli MZ. 

Andrzej BARCZ, ul. Św. Wojciecha 34/1/13, 
57-300 Kłodzko, poszukuje prospektu motocy- 
kla Harley Davitson, w zamian oferuje prospekt 
samochodu Jeep Cheroke Chiet. 

Paweł WIJASZKA, 24-131 Klementowice 
299, poszukuje prospektów następujących sa- 
mochodów: Opel, Porsche. W zamian oferuje 
prospekty Audi i Volkswagena. 
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ROJGNIE WĄŁY SIĘ FALE DZIWNY 


DZE będzie o złotku. No, nie o 
prawdziwym złocie, bo ono nasto- 
latkom nie pasuje, ale o różnych pseu- 
dozłotych elementach. Już od paru se- 
zonów są bardzo lansowane, zwła- 
szcza w karnawale. 

A karnawał trwa 


Te pseudozłote elementy, to nie tylko 
różne wisiorki, bransoletki, broszki czy 
klamerki do włosów, inaczej mówiąc — 
sztuczna biżuteria. To również złote 
materiały, czyli tzw. lamy. | wcale nie 
w nadmiarze — wcale nie jest stylowa 
sukienka z lamy, czy złoty kombinezon 
do tańca. Wystarczy drobiazg jakiś. Ot, 
chociażby złoty szal. Który się nosi 
wcale nie w charakterze szala na ra- 
mionach, ale... zamotany w talii jako 
pasek. Taka ozdoba wystarczy, aby zu- 
pełnie zwykła czarna spódniczka i ba- 
nalny czarny pulowerek przekształciły 
się w strój godny najbardziej szałowej 
prywatki. 

Może być spódniczka z lamy — bar- 
dzo króciutka mini, ot, takie nic. Wy- 
starczy do niej założyć cokolwiek (byle 
to „cokolwiek” było skromne i proste) i 
już — jest ciuch przebojowy. Też na 
superprywatkę się nadający. 


Można złotą lamę używać i na co- 
dzień, w zestawieniu z rzeczami bar- 
dzo zwykłymi i sportowymi nawet (to 
zresztą jest zasada generalna — jak 
coś złotego, to reszta bardzo zwyczaj- 
na być powinna). Co powiecie na taką 
torebkę-chlebak, jak na zdjęciu?! Moż- 
na ją uszyć własnoręcznie. 


No, oczywiście, żeby uszyć, to trzeba 
taką lamę mieć. W ogóle, to bardzo jest 
droga i nawet wątpię, czy można ją do- 
stać na metry w sklepie. Ale — po co 
kupować?! Taka złota lama, tą przecież 
nie jest wymysł ostatniego sezonu, od 
paru dobrych dziesięcioleci w różnych 
okresach się po modzie kołacze. Popy- 
tajcie się w domu własnym, u różnych 
ciotek — może któraś z rodzinnych pań 
miała kiedyś przed laty jakąś kreację 
ze złotej lamy?! Jeśli miała, to raczej i 
przechowała w jakichś zakamarkach (to 
zawsze był materiał drogi, więc i żal 
było wyrzucać). Poszperajcie, odszukaj- 
cie! 


Zastanówcie się potem, co można by 
z niej zrobić, na co wystarczy — może 
na mini-spódniczkę, może na torebkę, 
może na pasek... 


Spełnienia wszystkich marzeń Wam 
życzę w Nowym Roku! 
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TROSZKĘ 
ZŁOTKA... 


Nowe motocykle pochodzące między innymi z 
zachodnioniemieckiej wytwórni BMW stanowią 
dowód na to, że japońskie firmy motocyklowe 
nie posiadają monopolu na konstrukcje i prc 
dukcje nowoczesnych motocykli. Ta europejska 
firma dzielnie stawia czoła jednośladom japof 
skim i kto wie, czy pod niektórym względem ict 
nie przewyższa, gdyż motocykle ozna 
znaczkiem firmowym w postaci koła, które 
wewnętrzna powierzchnia podzielona z 
na dwa pola niebieskie i dwa pola białe, s 
wią w jednośladach jakby odpowiednik znaczka 
RR umieszczanego na ekskluzywnych samocho- 
dach rodem z Anglii 

Opinię tę zdaje się potwierdzać nowy jedno- 
ślad firmy BMW oznaczony jako typ K1 i zapre- 
zentowany po raz pierwszy na wystawie moto- 
cyklowych nowości IFMA 88 odbywającej się w 
Kolonii w RFN. 

BMW K1 powstał na bazie konstrukcyjnej 
motocykla K 100, z którego wykorzystano do je- 
go budowy wiele mechanizmów, lecz bardzo 
znacznie zmodernizowanych 


Żródło napędowe motocykla K 1 stanowi 4-cy- 
lindrowy silnik o pojemności roboczej 987 cm 
sześc. z cylindrami umieszczonymi rzędowo i 
ustawionymi w pozycji poziomej. Silnik wraz ze 
skrzynią biegów wkomponowany jest tak w ra- 
mę motocykla, iż stanowi on integralny element 
jego struktury nośnej. Tak więc rama motocykla 
ma tylko charakter szczątkowy i nie stanowi 
głównego elementu konstrukcyjnego tego jed- 
nośladu. 

Głowica silnika posiada 16 zaworów — po 2 
ssące i 2 wydechowe, na każdy cylinder. Tłoki 
pracują w bloku wykonanym z aluminium, lecz 
powierzchnie cylindrów są specjalnie utwardzo- 
ne, tak że ich twardość odpowiada twardości 
stali 

Układ zapłonowy i paliwowy silnika sterowa- 
ny jest przez specjalny minikomputer. Sprawia 
to, że zasilanie silnika w mieszankę paliwową 
odbywa się za pośrednictwem wtrysku. W pa- 
mięci mikroprocesora wpisane są jego podsta- 
wowe funkcje, natomiast szczegółowe dane po- 
biera z czujników podających Informacje o wy- 
chyleniu pokrętła gazu, temperaturze silnika, 
ilości zasysanego powietrza, obrotach wału kor- 
bowego, a także o ciśnieniu atmosferycznym 
Dzięki tym danym dobierany jest optymalny kąt 
zapłonu, początek wtrysku i dawka paliwa, jaka 
powinna dotrzeć do cylindrów. 

Silnik tego motocykla przy stopniu sprężania 
11:1 osiąga moc 75 kW, co pozwala na uzyski- 
wanie przez pojazd prędkości maksymalnej 230 
km/h. 

Elementy przedniej części układu jezdnego 
motocykla nie są wytworem firmy BMW, lecz 
pochodzą z przodujących w tej dziedzinie firm. 
| tak widelec teleskopowy produkowany jest 
przez włoską firmę Marzocchi. Hamulec o czte- 
rech tłoczkach | pływająco osadzonej tarczy po- 
chodzi również z włoskiej wytwórni o nazwie 
Brembo. 


BMW 
LG 


KÓŁKACH 


Koło tylne zawieszone jest na jednoramien- 
nym wahaczu wleczonym, który wyposażony 
został w dodatkowy wahacz pomocniczy. Taką 
konstrukcję zastosowano dlatego, że w głów- 
nym ramieniu wahacza umieszczony jest wał 
napędowy z dwoma przegubami i przekładnią 
główną. Element resorujący tylnego zawiesze- 
nia stanowi skośnie ustawiony amortyzator tele- 
kopowy wyposażony w sprężynę Śrubową, któ- 
rej naprężenia można regulować w zależności 
od obciążenia motocykla. 


Koła motocykla mają obręcze odlewane ze 
stopów metali lekkich. Są one wyposażone w 
niskoprofilowe ogumienie radialne, z przodu o 
wymiarze 120/70 VR 17, z tyłu 160/60 VR 18 
Szerokość tylnej opony w tym motocyklu jest 
większa od szerokości opon w FIACIE 126 P o 
2,5 cm. 

Ciekawy kształt ma błotnik przedniego koła 
Jego boczne powierzchnie zakrywające koło 
tworzą klin pełniący funkcję spoilera odpychają- 
cego na boki przecinaną podczas jazdy strugę 
powietrza. W górnej części błotnika wykonano 
otwory, którymi część powietrza kierowana jest 
na tarcze hamulcowe. Powietrze omijające te 
otwory wentylacyjne trafia na chłodnicę cieczy, 
schowaną pod osłoną główną. 


Osłona główna motocykla jest stosunkowo 
szeroka | wysoka. W widoku z przodu wystaje 
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